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(Ciąg dalszy. — Zob. Nr. 1).

Każdy lekarz z łatwością może nieco dokładniej oznaczyć ilość ciał or­
ganicznych, w wodzie zawartych, w następujący sposób;

1Ó0 Ctm. sześć, wody badanej zakwasza się. w małej kolbce 4—5 kro­
plami bezwodnika siarkowego, poczem z Biurctki kroplami dotąd wpuszcza 
się do wody rozczynu nadmanganijanu potasowego (1: 1000 =  0-1 grm. Kali 
hypermang. na 100 Ctm. sześć, wody) dopóki woda nie zabarwi się na ró­
żowo, które to zabarwienie nie powinno znikać po upływie pół godziny. 
Dopóki mianowicie w wodzie znajdować się będą przymieszki organiczne, 
dotąd rozczyn czerwony będzie się odbarwiać, to jest kwas nadmanganowy 
odtleniać. Skoro zaś cała ilość ciał organicznych zostanie utlenioną, wtedy 
barwa czerwonawa nie znika więcej i tym sposobom służy ona do poznania 
końca reakcyi. To samo postępowanie powtórzyć można z wodą przepę-
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dzoną i z różnicy zużytych w obydwóch przypadkach ilości Ctm. sześć, rozczynu 
kameleonu wnosi się o ilości ciał organicznych, zawartych w wodzie badanej.

Otrzymany wynik wyrazić można w trojaki sposób. Albo podaje się 
ilość kameleonu w jednostkach wagi, niezbędną do utlenienia ciał organi­
cznych, zawartych w 100.000 cz. wody badanej, lub też oblicza się ilość 
tlenu zużytego do odtlenienia, albo wprost oblicza się ilość co do wagi ciał 
organicznych w danej ilości wody badanej zawartych.

Przypuśćmy, że aż do wystąpienia różowej barwy w 100 Ctm. sześć, 
wody badanej zużyto 10 Ctm. sześć, rozczynu kameleonu.

1000 Ctm. sześć, użytego rozczynu zawiera 1 grm. nadmanganijanu po­
tasowego, z czego wynika, że 10 Ctm. sześć, zawiera 0.01. 100 Ctm. sześć,
wody badanej zużyło przeto 0.01 kameleonu czyli 100.000 cz. (milligramów) 
wody 10 cz. (milligramów) nadmanganijanu potasowego. Jeżeli chcemy po­
dać ilość zużytego tlenu, to należy pamiętać, że 100 cz. co do wagi nadman­
ganijanu potasowego oddaje 25.3 części co do wagi tlenu. Przeto 10 mi l li - 
gramom nadmanganijanu potasowego, obliczonym w powyższym przykładzie, 
odpowiada 2.53 milligramów tlenu.

W  celu bezpośredniego obliczenia, zawartych w wodzie badanej ciał 
organicznych, używamy następującego rachunku:

Liczba zużytych centymetrów sześć, powyższego rozczynu nadmanga­
nijanu potasowego pomnożona przez 5, daje nam ilość ciał organicznych 
w milligramach.

Do 100 Ctm. sześć, wody badanej zużyliśmy na przykład 10 Ctm. sześć, 
rozczynu kameleonu; więc 10 X 5 — 50 daje nam 50 milligramów ciał or­
ganicznych, zawartych w 100 Ctm. sześć, wody badanej, z czego wynika, iż 
w 1000 Ctm. sześć, czył i w litrze wody badanej znajduje się 500 milligra­
mów 0.5 ciał organicznych: albo inaczej wyrażając się w 100.000 cz. (np. mil­
ligramach) wody badanej znajduje się 50 cz. (milligramów) ciał organicznych.

Pamiętać jednak należy, iż podany sposób oznaczania ciał organicznych 
nie jest wolny od błędu. W wodzie mogą znajdować się, prócz przymieszek 
organicznych, inne ciała odtleniające (kwas azotawy, siarkowodór, żelazo itd.), 
które przy mianowaniu rozczynem nadmanganijanu potasowego, zostają ozna­
czone pod nazwą ciał organicznych. W praktyce higijenicznej okoliczność 
ta  nie ma wielkiego znaczenia; albowiem kwas azotawy, siarkowodór i ciała 
organiczne mają to samo znaczenie przy ocenianiu higijenicznej wartości 
wody, a nadto kwas azotawy osobno oznaczamy, obecność zaś siarkowodoru 
łatwo węchem rozpoznać możemy.

O z n a c z e n i e  c h l o r u  i c h l o r k ó w .  Do 10 Ctm. sześć, wody badanej 
w próbierce dodaje się jednę kroplę rozczynu azotanu srebrowego, zaprawio­
nego kwasem azotowym (p. Od c zynn i k i ) ,  przyczem w razie obecności chlor­
ków powstaje osad biały chlorku srebra, rozpuszczalny w amonijaku. Obe­
cność 0.04 Grm. chloru w litrze wody badanej daje wyraźne zmętnienie, 0.10 
słaby osad, wreszcie w razie obecności 0.20 Grm. chloru w litrze wody ba­
danej otrzymujemy obfity osad.

Próbę tę wykonać także można w następujący sposób:
Do 100 Ctm. sześć, wody badanej w cylindrze szklannym, o którym 

wyżej wspomnieliśmy przy oznaczaniu stopnia przezroczystości wody, a który 
przed użyciem kilkakrotnie należy popłókać wodą badaną, wpuszcza się 5 
kropel rozczynu azotanu srebrowego, zaprawionego kwasem azotowym. Po­
wstające ztąd zmętnienie wody powinno być tego rodzaju, aby patrząc z góry 
przez słup wody można było rozpoznać palec trzymany pod naczyniem, czyli 
inaczej mówiąc, aby przezroczystość wody wynosiła V5, wzmiankowanej już 
skali dla przezroczystości. Jeżeli zmętnienie wody wzmaga się aż do nie- 
przezroczystości, wskutek czego nie można rozpoznać przez słup wody palców
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trzymanych w poprzek i poziomo pod naczyniom, to w o d a  b a d a n a  z a wi e ­
r a  wi ęc e j  c h l o r k ó w ,  an i że l i  d o b r a  w o d a  z a w i e r a ć  p o wi n n a .

Chcąc ściśle ilościowo oznaczyć ilość chloru i chlorków zawartych w wo­
dzie badanej postępuje się w następujący sposób:

Chlorki rozpuszczalne wcześniej bywają rozkładane i strącane przez 
rozczyn srebrowy aniżeli równocześnie znajdujące się w rozczynic obojętnym 
chromiany. Na tej własności polega sposób ilościowego oznaczenia chloru. 
Odczyn jest bardzo wyraźny. Jeżeli wodny rozczyn chlorków, zawierający 
prócz tego m ałą ilość obojętnego chromianu potasowego, zaprawimy roz- 
czynem azotanu srebrowego, to nierozpuszczalny chromian srebrowy wtedy 
dopiero tworzyć się zaczyna, gdy cała ilość chloru przez srebro strąconą zo­
stanie.

Utworzony chromian srebrowy ma barwę brunatno-czerwoną; wyraźnie 
objawia się w cieczy żółtawej i znika natychmiast po zamięszaniu cieczy, choćby 
nawet ślady chloru w rozczynie znajdowały się. W  chwili więc, gdy po­
jawi się osad barwy czerwonawej, która następnie nie znika, rozkład chlorków 
jest ukończony.

Do 100 Ctm. sześć, wody badanej w cylindrze szklannym wrzuca się 
jeden lub dwa drobne kryształki chromianu potasowego i przy ciągłem mię- 
szaniu, za pomocą pałeczki szklannej, wpuszcza się z biuretki, podzielonej na 
dzięsiąte części centymetra sześciennego, 1/,(t normalnego rozczynu srebro­
wego (p. O d c z y n n i k i )  dotąd, dopóki osad z początku biały nie przybierze 
czerwonawej barwy, nie znikającej po zamięszaniu.

Pomnożywszy liczbę zużytych Ctm. sześć, rozczynu srebrowego przez 
7.1 otrzymujemy liczbę części chloru znajdujących się w 100.000 cz. wody.

Chlor zawarty w wodach rodzimych zazwyczaj bywa połączony z sodem 
w postaci chlorku sodu. Pomnożywszy liczbę zużytych Ctm. sześć, rozczynu 
srebrowego przez 11.7, otrzymujemy ilość soli kuchennej, odpowiadającą ilo­
ści zawartego chloru. Na przykład 100 Ctm. sześć, wody badanej zużyło
0.90 Ctm. sześć, rozczynu srebrowego.

100.000 cz. wody zawiera przeto:
0.90 X  7.1 =  6. 390 cz. chloru
0.90 X 11.7 — 10.530 cz. chlorku sodu.

O z n a c z e n i e  t w a r d o ś c i  w o d y  (Hydrotimetrija).
W iemy już, że każda woda rodzima zawiera pewną ilość soli wapnio­

wych i magnowych. Stosownie do ilości tych soli, w niej zawartych, wodę 
nazywamy „ twardą“ lub „miękką11.

Jeżeli do twardej wody dodamy rozczynu mydła, to spostrzeżemy dro­
bne kłaczki, które powstają wskutek łączenia się kwasu tłuszczowego z wa­
pnem lub magnem na odpowiednią sól lewasu tłuszczowego.

Na tej własności mydła, tworzenia z ziemiami alkalicznemi związków 
nierozpuszczalnych, oparto łatwy a zarazem dość ś*isły sposób oznaczania
ilości ziem alkalicznych w wodzie zawartych. Sposób ten nazywa się ozna­
czeniem twardości wody czyli hidrotimetriją.

40 Ctm. sześć, wody badanej, odmierzonych w cylindrze szklannym, 
podzielonym na centymetry sześcienne, wlewa się do zwyczajnej flaszki apte­
karskiej nowym korkiem opatrzonej i następnie wpuszcza się ostrożnie kro­
plami z biuretki, osobno urządzonej ku temu celowi i zwanej h y d r o t i m e -  
t r e m ,  mianowany rozczyn m ydła (p. Od c z y n n i k i ) ,  którym to rozczynem na­
pełniamy hydrotimetr aż po kreskę, znajdującą się wyżej zera (0). Rozczyn 
ten dotąd się wpuszcza do wody, dopóki po starannem i kilkakrotnem skłó­
ceniu cieczy piana powstająca nie znika lub nie opada, to jest do chwili, 
w której gęsta, drobno pęcberzykowata piana utrzymuje się na powierzchni 
wody jako warstwa jednakowej grubości przynajmniej przez 5 minut. W tedy
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odczytuje się na hidrotim ctrzc liczbę podziałok zużytego rozczynu mydła, 
a liczba ta  wskazuje nam ile  w o d a  b a d a n a  p o s i a d a  f r a n c u s k i c h  s t o ­
p n i  t w a r d o ś c i ;  każda bowiem podziałka odpowiada jednemu takiemu sto­
pniowi.

1 stopień francuski twardości wody odpowiada .1 cz. węglanu wapnio­
wego (Ca C 03) w 100.000 cz. wody (10 milligramom w litrze wody — 1000 
Grm.). 1 stopień niemiecki twardości wody równa się 1 cz. ogólnego wa­
pna (CaO) i odpowiedniej ilości MgO. 1 cz. MgO odpowiada 1.4 cz. CaO 
w 100.000 cz. wody (10 ingm. w 1 litrze). 1 stopień angielski twardości wody 
odpowiada 1 granowi CaC03 w 1 galionie wody. W edług tego

niemiecki angielski francuski 
1 niem. stop, twardości — 1 1.25 1.70
1 angiel. „ „ — 0.8 1 1.413
1 franc. „ „ — 0.56 0.7 1.

Jeżeli na przykład do 40 Ctm. sz. wody studziennej zużyliśmy 24 Ctm. sz. 
rozczynu mydła to woda badana posiada 24 francuskich stopni twardości (lub 
13.44 niemieckich) i zawiera 24 milligramy węglanu wapniowego w 100 cz. 
wody czyli w litrze 0.24 Grm.

Takie oznaczenie nazywamy o g ó l n ą  czyli b e z w z g l ę d n ą  t w a r d o ś c i ą  
wody. Oznacza ona ogólną ilość w ę g l a n u  w a p n i o w e g o  i w ę g l a n u  m a ­
gn ó w eg o w wodzie zawartego.

Bezwzględna twardość dobrej wody do picia nic powinna przewyższać 
35° francuskich albo 20° niemieckich. W  tej jednak mierze należy zawsze 
uwzględniać miejscowo stosunki.

Odczyn wzmiankowany jeszcze łatwiej wykonać można w następujący 
sposób: bierze się 10 Ctm.  sześć, wody do probierki i liczbę zużytych podzia- 
łek  rozczynu m ydła mnoży się przez 4. Otrzymana liczba wskazuje nam 
wprost francuskie stopnie twardości. Jeżeli na przykład 10 Ctm. sześć, 
wody zużyło 12.9 podziałok rozczynu m ydła to woda posiadać będzie 46 fran­
cuskich stopni twardości.

(Ciąg dalszy nastąp i).

K R O N IK A  I  ROZM AITOŚCI.

K r a k ó w ,  dn ia  14 Stycznia 1879. K o m i s y j a  s a n i t a r n a  m i e j s k a  odbyła  
w d. 9 bm. pierw sze posiedzenie w. rb . pod przew odnictw em  D ra W a r s c h a u e r a ,  n a  k tó ­
r ym:  1) R eferendarz  M ag istratu  p. W y r o b i s z  doniósł iż w ed ług  życzenia w yrażonego na 
posiedzeniu  kom isyi z d n ia  20 P aźd ziern ik a  1878 w przedm iocie u rządzen ia  dyżuru  no­
cnego p rzynajm nie j jed n e j dorożki n a  potrzeby lekarzy , M agistrat u d a ł się do c. k. Dy- 
rek cy i policyi, k tó ra  po leciła , aby odtąd  2 dorożki przez całą  noc s ta ły  jed n a  w R ynku , 
d ru g a  n a  S tradom iu  do dyspozycyi publiczności zw łaszcza lekarzy , 2) Dr. B u s z e k  do­
n iósł iż w r. 1878 śm iertelność w K rakow ie w ynosiła  37'8 gdy w roku  poprzednim  wy­
nosiło  4 0 3  n a  1000 ludności; 3) Tenże zd a ł spraw ę z p rzypadków  duru , k tó rych  k ilk a  w yda­
rzy ło  się w osta tn ich  czasach w dom u pod 1. 113 przy  u licy  G rodzkiej. Je d e n  p rzy p a ­
dek zakończy ł się śm iercią. P ierw sze  doniesienie o trzym ał oddzia ł sta tystyczny  
22 G ru d n ia  rb . d rug ie  w ośm dni później, w sk u tek  tego lekarz  dzieln icy  I. zbadał wodę 
ze s tudn i togo domu. Gdy później doniesiono jeszcze o jednym  przypadku  d u ru  w ydele- 
o w an o  kom isyję dn ia  8 bm. k tó ra  u c h w a liła : dać wodę do rozb ioru  chem icznego i p rze­
prow adzić desinfekcyję. Po  dłuższej dyskusyi w tej spraw ie kom isy ja  u ch w aliła  n a  wnio- 
ck p rof. D ra  B l u m e n s t o k a  i Dr a  L u t o s t a ń s k i e g o ,  aby M ag istrat oddał wodę do
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rozb ioru  prof*. S t o p e z a ń s k i e m u  a w razie, gdyby woda o k aza ła  się zanieczyszczoną, 
studnie  w domu pod L. 113 zam knął, oraz aby  zarząd z ił przeprow adzenie ścisłej dezin- 
fekey i całego dom u w ed łu g  w skazów ek b erliń sk iego  Tow. chem icznego pod k ierunk iem  
le k a rz a  i kom isarza  dzielnicy I.; 4) W im ien iu  M ag istratu  u p ra sza ł referend. W y r o b i s z  aby 
kom isy ja  za ję ła  się ułożeniem  in stru k cy i d la  opr-awcy m iejskiego. U łożenie odpow ie­
dniego p ro jek tu  poruczono Drow i J a n i k o w s k i e m u  i w eterynarzow i m iejsk iem u P a ­
c u l e ;  5) F izy k  m iasta  Dr. M o h r  u czy n ił w niosek, aby się zastanow ić n ad  środkam i 
zaradczem i przeciw  dżum ie, k tó ra  w yb u ch ła  w Rosyi po łudniow ej. O brady nad  tym  
w nioskiem  uchw alono odroczyć aż do nadejścia  bliższych szczegółów' zw łaszcza, że spraw a 

t a  należy  do zak resu  państw ow ego; 6) Dr. B l u m e n s t o k  wniósł, aby zastanow ić się nad  
środkam i zaratlczem i przeciw  ospie, poniew aż choroba ta  już  od dłuższego czasu p an u je  wr Bo­

chni i je j okolicach, a  naw et k ilk a  p rzypadków  w ydarzy ło  się ju ż  na  stacy i drogi żelaznej K ła j 
bliżej K rak o w a  położonej, ła tw o  więc choroba ta  nasze m iasto naw iedzić  może. U chw alono za­
sięgnąć w iadomości drogą telegraficzną w b iu rze  zdrow otnym  c. k. N am iestn ictw a, a w ra z ie  
jeże lib y  się okazało, że ospa jeszeze p an u je  w B ocheńskiem , p rzystąp ić  do sp isan ia  dzieci 
jeszcze n ie  szczepiony cli, przygotow ać krow iankę  oraz ostrzedz publiczność p rzed  grożącym  
niebezpieczeństw em ; 7) Tenże in te rp e lo w ał, czy M agistratow i w iadom o, że starozakonn i 
w brew  uchw ale  kom isy i san ita rn e j ek sp o rtu ją  dotąd zw łoki n a  d rab in ie  zaledw ie suknem  
p o k ry te?  R eferendarz  Mag. odpow iedział: iż po zn iesien iu  się z rab ina tem  M agistra t w y­
d a ł zakaz odpow iedni, a m ając  obecnie zw róconą uw agę .na pom ijan ie  tegoż sta rać  się 
będzie, aby zakaz ten  b y ł nadal, p rzestrzegany ; 8) N a  w niosek D ra  B l u m e n s t o k a  
uchw alono przypom nieć sekcyi V. R ady  m iejskiej, iż stosow nie do istn iejącego sta tu tu  
z początk iem  roku  kom isyja san ita rn a  odnow ioną być pow inna.

(K ) K o m i s y j a  U p o r z ą d k o w a n i a  m i a s t a  w y b ra ła  n a  posiedzeniu  odbytem  
w dniu 11 b. m. podkom isyję złożoną z radzców  m ie jsk ich  D ra  " W a rs c li  a u e r a , Z i e  
l e n i e w s k i e g o  i R z e w u s k i e g o  w celu rozpatrzen ia  ju ż  w znacznej części w ygotow a­
nego przez budownictw o m ie j s k i e 'p r o j e k t u  z a s y p a n i a  S t a r e j  "W isły . Spodziew am y 
się, że podkom isy ja  ta przedew szystkiem  zwróci uw agę na  potrzebę u rządzen ia  "system u 
k an a łó w , k tó ry b y  zas tąp ił kory to  S tarej "Wisły odprow adzające obecnie nieczystości 
zo znacznej części m iasta.

L w ó w .  N a posiedzeniu  c. k . R a d y  z d r o w i a  k r a j o w e j  d n ia  7 S tycznia  rb .
1) U czyniono w niosek  żeby Dr. C a s s i n a  obecnie lek arz  pow iatow y w P rzem yślu  

pozostał n a d a l członk iem  R ady  i w yrażono życzenie, aby m ógł p rzybyw ać na posiedzenia 
kosztem  funduszu  R ady.

2) R oztrząsano w nioski w zględem  obsadzenia opróżnionej posady lek a rza  pow iato­
wego w Jaśle .

3) "W sku tek  zap y tan ia  D y rek cy i S karbu  R ada  u z n a ła  za po trzebne u rządzen ie  
a p tek  podręcznych i t. zw. sk rzynek  ra tunkow ych  d la  lek a rzy  sa linarnych , aby ci m ieli 
pod rę k ą  wszystko, czego po trzeba  w p rzypadkach  n ag łe j choroby, jeżeli są w zyw ani do 
robotników  zajętych  w w arze ln iach  soli.

4) Rozstrząsano p ro jek t rozporządzen ia  odnosić się m ającego do u ży w an ia  p a ­
pierów  kolorow ych p rzy  obw ijaniu  w ik tuałów , opracow any n a  podstaw ie rozporządzenia 
M in isterstw a Spraw  wewn. i h an d lu  poprzednio już  wydanego.

£>) Oświadczono się przeciw  o tw arciu  ap tek i w R adłow ie.
(Prsegl. Lek.).

* W a r s z a w a .  O p i e k a  n a d  p o d r z u t k a m i .  Z powodu zdarzających  się p raw ie  
codziennie w ypadków  podrzucan ia  n iem ow ląt n a  u licach , pom yślano o zaw iązan iu  stow a­
rzyszenia ku  n iesien iu  pom ocy tym  nieszczęśliwym  m atkom , k tóre  jedyn ie  ty lk o  nędza



^zmusza do pozbycia się uczuć m acierzyńskich . M yśl w yszła od prof. K o r z e n i o w s k i e g o ,  
-i on też za ją ł się ułożeniem  sta tu tu , k tó ry  ju ż  został oddany do potw ierdzen ia  w łaściw ej 
w ładzy , gdzie p raw dopodobnie  będzie p rzychy ln ie  przyjętym  i n iebaw em  wejdzie w ży­

cie. ( » .  P .).
* Zas tosow anie  płynnego bezwodnika kwasu s ia rkaw ego.  K om isyja w yznaczona 

przez rząd  szw ajcarsk i do b ad an ia  środków -przeciw  z a r a z i e  s z c z e p u  w i n n e g o  (Phi/I- 
lomera va slu lnx)  zajm ow ała  się w osta tn im  czasie pom ysłem  Dyjonizego M o n n i e r ,  prof. 
c h em ii w un iw  genew skim , k tó ry  zaleca w tym  celu  używ ać bezw odnika siarkaw ego 
p ły n n eg o  (an liyd ride  su lfu renx  liąu ide). Z w iązek ten  w postaci p ły n n ej o trzym yw any 
b y ł dotychczas ty lk o  w p racow niach  chem icznych, gdzie się  z nim  obchodzono z ja k  
na jw iększą ostrożnością; obecnie zaś R aoul P i c t e t ,  ten  sam , k tóry  niedaw no skop lił 
tle n , w y ra b ia  bezw odnik s ia rk aw y  p ły n n y  n a  w ie lk ą  skalę  w fabryce lodu w A nty . W tym  
ce lu  ogrzew a w ru rac h  z lanego żelaza s ia rk ę  z kw asem  siarkow ym  (siarczanym ) stężo­
nym , a w ydobyw ający się gaz zb iera  w gazom etrach  n ad  o lejem ; następn ie  tenże gaz 
śc iska  pod ciśnieniem  ó—4 atm osfer w cy lind rach  m iedzianych  w ew nątrz pobielanych , 
w sk u tek  czego gaz się sk ra p la . Ciecz ta k  o trzym ana, bardzo szybko znowu w gaz się 
zam ien ia  w ydobyw ając się z naczyń i z w ie lką  s iłą  p rzen ik a  c ia ła  dz iurkow ate, k tó re  
n apo tyka . P rof. M o n n i e r  zastosow ał tę  w łasność celem  silnego nap aw an ia  tym  p rze ­
tw orem  g ru n tu  w w inn icach  zarażonych  filokserą, a  w ed ług  dośw iadczeń kom isyi powyżej 
wspom nionej do k tó rej m iędzy innym i n a leża ł i K a ro l Y ogt postępow anie to doskonale 
niszczy p aso rzy ty  będące przyczyną  tej zarazy  roślinnej, samej zaś roślin ie  nie przynosi 
stanow czej szkody.

Je ż e li dalsze dośw iadczenia po tw ierdzą powyższą wiadomość (k tórą  w zięliśm y 
z Journ. des Debatś), spodziew ać się należy, że pom ysł Prof. M o n n i e r a  da  się zastosować 
i  do niszczenia p rzy rzu tu  chorób zaraźliw ych  ludzkich .

STA T Y STY K A  LEICAKSKA.

Sprawozdanie  o przebiegu chorób nagminnych w Galicyi
w czasie od 1 L istopada  do 30 L istopada  1878 r.
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Ospa 4 ;1 5,367 " - f 40 9 6 25
O dra 84 , 29,439 90 1 1346 608 105 723

. P ło n ica 47 I 50,577 213 1297 804 291 4J5
B łon ica 120 1170,171 207 2138 1064 1029 252

; D u r brzusz. 16 1 17,302 105 227 240 23 69
D u r osutk. 2 ; 1,319 21 12 31 — 2 ;

K rztusiec 53 ! 52,930 1105 1654 1577 143 1039 ||

Czerw onka 13 11,381 V—1 CC CC 159 ; 218 18 61 '

Ospa p an o w ała  p rzew ażnie  w powiecie B ocheńskim , G orlickim  i T arnobrzesk im ; 
o d ra  przew ażnie w pow iecie K am ioneckim  i R o h a ty ń sk im ; p ło n ica  przew ażnie  w pow ie­
cie R ohatyrisk im  (w 8 gm .), P rzem yskim  i Ja ro sław sk im  (w każdym  w 5 gm .); bło-



n ica  przew ażnie w pow iecie Borszczowskim  (w 12 gm.), K ołom yjsk im  i S tanisław ow skim  
(w każdym  w 11 gm.), K ossowskim , K a łusk im , Boliorodczańsldm , D olin iańsk im  i Z ale- 
szczyckim  (w każdym  w 7 gm.), P o d h a jeck im  i Ilorodeiisk im  (w każdym  w 6 gm), T łu - 
m ackim  (w 5 gm .); d u r b rzuszny  w 12 pow iatach  a  16 gm inach ; d u r osutkow y ty lk o  
w powiecie Złocz.owskim; k rz tusiec  przew ażnie  w powiecie C zortkow skim  (w 6 gm.) i J a ­
rosław sk im  (w 5 g m .); czerw onka w 11 pow ia tach  a 13 gm inach. Dr. Merunowicz.

Wykaz śm ierte lności w mieście Krakowie w tygodniu  K L IK  i L, t. j. od dnia 
1 do 14 G rudn ia  1878. Ludność 56,000. U m arło  osób p łc i m. 25 (34), ż. 31 (30), r a ­
zem  56 (64). "W tej liczbie b y ło : do Igo roku  życia 11 (15), do 5ciu la t  8 (7), wyżej 
5ciu  la t  37 (42); w I. obw. 4 (9), w I I .  obw. 12 (9), w I I I .  obw. 17 (16); w szp ita lach  
23 (30). Z chorób zak aźnych  b y ły  przyczyną śm ie rc i: rariola — (—), morbiUi — (—), Scar- 
latm u  2 (—), diphleritis 1 (3), hjplius al/dom. — (3), lyp lm s eccanth. — (1), febris puerp . — (—) 
fussis cunndm m  1 (1), inne choroby zakaźne ! (8). Śm iertelność obliczona w stosunku  
roku  i na  1000 ludności 26'0 (29’7). ').

Tenże stosunek  śm ierte lności w tym że okresie czasu w ynosił w B azylei 20-0 (22-4), 
w B erlin ie  24-9 (—), w D reźnie 22-0 (21-7), w Londynie 27.1 (23-2), we Lwowie 33-0 
(30-9), w M nichowie 31-3 (27-7), w P a ry żu  23-7 (23*7), w 'W arszaw ie 21-7 (28-0), w "Wiedniu 
25-6 (23-3), w "W rocławiu 27-9 (26‘8).

SPRAW Y TOW ARZYSTW  LEKARSKICH.

Posiedzenie sekcyi brzeźańskiej 
Tow. lek. gal.  odbyte dnia 5 Stycznia  1879 w Brzeźanach.

P rzew odniczący (zastępca) D r. Ilo rdy iiśk i. — Członków obecnych 9.

1. W  poczet członków sekcyi brzeźańskiej przyjęto D ra W ilhelma J  o r k a -  
s c h a - K o c h ,  dotychczasowego członka sekcyi złoczowskiej.

2. W ybrano następujących członków biura sekcyi:
a) kol. O b r e n s t e i n a  naczelnikiem;
b) D ra J o r k  as c h a  zastępcą naczelnika;
c) D ra U r a n o w i c z a  sekretarzem;
d) kol. S t e r n s c h u s s a  kontrolorem;
e) Dr. R a s p  dotychczasowy skarbnik pozostał nadal w swoim urzędowaniu 

jako na 3 lata Wybrany.
3. Dr. R a s p ,  w zastępstwie sekretarza, odczytał sprawozdanie doroczne 

z dotychczasowych czynności sekcyi, wykazał straty jakie sekcyja poniosła 
w skutek organizacyi lekarzy powiatowych i zajęcia Bośnii i Ilercogowiny 
przez wojska cesarskie, bo utraciła przez to 7 członków, między tymi 3 człon­
ków biura sekcyi. W  ciągu roku ubył jeszcze jeden członek, który sam
0 wykreślenie prosił, a dwóch przybyło. Wyraża przytem nadzieję, że no­
woprzybyli lekarze do obwodu sekcyi brzeźańskiej, wkrótce grono członków 
naszej sekcyi pomnożą. Dalej wymienia prace naj czynniej szych członków do 
których należeli .Drowie S e r k o w s k i ,  R a s p ,  Ż m i n k o w s k i ,  U r a n o w i c z
1 koi. i St e rnscbuss .

’) L iczby w naw iasie  oznaczaja śm iertelność poprzednich dw u tygodni.



4. Następnie odczytał skarbnik sprawozdanie roczne z czynności kaso­
wych selceyi brzeżańskićj.

Ze spraw ozdania  tego w y n ik a : że z r. 1877 pozostało w kasie  19 z łr. 24 cnt., 
w  r. 1878 w p ły n ę ło  do kasy  154 z łr. 50 cnt. razem  173 z łr. 74 cnt. — Ze sum y tej o d e­
słano do R ady  zawiadowczej T ow arzystw a we L w ow ie p od ług  §§. 55 i 56 ustaw y 124 z łr., 
w ydano na cele ad m in istracy jn e  sekcyi 41 z łr. 70 cnt. razem  165 z łr. 70 cnt., pozostaje 
przeto z dniem  ostatn im  G ru d n ia  w kasie  sekcyi 8 z łr. 4 cnt.

Po sprawdzeniu rachunków udzieliła sekcyja absolutoryjum skarbnikowi 
za rok 1878.

5. Dr. R a s p  odczytał rozprawkę o k u r z e ,  mającą na celu porozumie­
nie się z kolegami, którą to chorobę kurem nazywać należy, gdyż we wscho­
dniej Galicyi, nawet i lekarze tak odrę ( morbilli) jako i kur (rubeola) kurem 
nazywają. Jako źródła do tej rozprawki użył prelegent najnowszych dzieł 
pedyjatrycznych, gdzie autorowie: T h o m a s  w Zicmssenie l i t . ,  Y o g e l ,  
S t e i n e r ,  K u n z e :  osobne rozdziały ostrej tej chorobie osutkowej poświęcają 
i przytoczył kilka historyj kuru z własnej praktyki.

W dyskusyi nad tym przedmiotem zapytuje Dr. J o r k a s c h  czyli nazwa 
ta „kur“ dla rubeoli jest już utarta? na co Dr. R a s p  odpowiada, że w pol­
ski om tłumaczeniu S t e i n e r a  z nazwą tą już się spotykamy. Dr. H o r d y ń -  
s k i  przyznaje, że co do nazwy nie odróżniał dotąd tych dwóch chorób, cho­
ciaż często zdarzało mu się widzieć ostrą chorobę osutkową, podobną do 
odry, lecz z innym przebiegiem. Kol. O h r e n s t e i n  i S t e r n s c h u s  potwier­
dzają, że podczas ostatniej epidemii w Podhajeekim była ta choroba, bardzo 
częstą, przebieg jej był łagodny, gdy przeciwnie do właściwej odry zwykle 
sie dławiec przyplątywał i śmiercią się takowa kończyła.

6. Delegatem na W alne zgromadzenie Towarzystwa wybrano Dra An­
drzeja H o r cl y ń s k  i e g o.

7. Uchwalono, aby delegat postawił wniosek na W abieni zgromadze­
niu, ażeby aptekarzom wolno było uczestniczyć na posiedzeniach sekcyi jako 
gościom z prawem zabierania głosu.

8. Polecono sekretarzowi, ażeby rozsyłając zaproszenia na przyszłe po­
siedzenie, zawezwał członków, którzy od dłuższego już czasu z wkładkami 
zalegają i nie bywają na posiedzeniach, do ostatecznego oświadczenia czyli 
ehoą należeć do Tow., czy tóż ma ich z listy członków wykreślić.

Dr. Uranowicz.

M E D Y C Y N A  S Ą D O W A .

Śmierć  z zagardlenia.  Py tan ia  tyczące  się liczby spraw ców  i ich tożsamości.
P rzy p ad ek  sądow o-lekarski.

P o d a ł Prof. D r. J a n i k o w s k i  w K rakow ie.

W roku 1866 sprowadził się Jakób F . z B. S., gdzie był leśnym, 
z żoną swą Maryj anną do V. S., kupił od wdowy Ewy P. kawałek gruntu 
i postawił na nim chałupę, do której przyjął Ewę na komorne. Od tego 
czasu wszczęła sic niezgoda między małżonkami, ponieważ Jakób zawiązał



— 25 —

z Ewą P. bardzo ścisły stosunek, na który -Maryjanna obojętnem okiem pa­
trzeć nie mogła; stąd pochodziły bardzo często między nimi kłótnie i bitki, 
tak, że Maryj anna nieraz musiała z domu uciekać.

Dnia 11 Lutego 1873 r. we wtorek Jakób poszedł z Ewą P. na ja r­
mark do Rozwadowa; tam kupili ćwierć bobu, który włożyli na wóz są­
siadki, i wrócili do domu około 6 wieczorem, gdy się już po chałupach świe­
ciło. Tego wieczora odbywało się wesele w karczmie, do której także udali 
się Jakób F. i Ewa P. po powrocie z Rozwadowa i którą opuścili dopiero 
po północy około godziny 3ciej. W  krotce potem, może w pół godziny 
wróciła Ewa P. do karczmy z oznajmieniem, że Maryjanna F. umarła. Na 
tę wieść udał się wójt i dwóch innych włościan do jej domu, gdzie zastali 
Maryjąnnę F. nieżywą i już zupełnie skostniałą. Leżała obok pieca, z rę­
kami rozkrzyżowanemi, nogami wyciągniętemi, ubrana w starą koszulę po­
dartą, z włosami rozczochranemi leżącemi w barłogu.

Oględziny zwłok sądowo-lekarskie, dokonane w dniu 14 Lutego przez 
D ra Z. i chir. H. wykazały, co następuje: *).

21 Zwłoki stężało i dość dobrze odżywiono, na tylnej powierzchni po­
kryte plamami sinemi pośmiertnemi.

4) Twarz po stronie prawej blada, po stronie lewej zaś zaczerwieniona; 
czerwoność ta rozciąga się na okolicę wyrostka sutkowego lewego; na lewą 
połowę karku, którato część jest przytem dość znacznie obrzmiałą, a na 
środku policzka lewego kroplą białawą łoju stężałego pokrytą.

5) Na policzku lewym ’widać nadto wybitny rów, wychodzący z pod 
brody, gdzie jest najgłębszy, bo do 3/4 cala głęboki, a 1 cal szeroki, który, 
idąc na lewo, rozdwają sic, tak, że jeden rowek od brzegu dolnego szczęki 
biegnie ku górze po lewym policzku pomiędzy kątem lewym ust a m. żw-a- 
czem i tu ma 1" 3 '" szerokości, a 2'" głębokości, a prócz tego w pośrodku 
swej szerokości ma fałdę sterczącą, podłużnie do góry biegnącą, która razem 
z tym rowkiem ginie po nad łukiem licowym lewym; drugi zaś rowek, da­
leko węższy, bo tylko 3 '“ szeroki biegnie wzdłuż granicy między podbród­
kiem a szyją, znika pod wyrostkiem sutkowym lewym i pokazuje się znów 
w dalszym ciągu po obcięciu włosów na skórze tylko po nad tylną częścią 
kości bocznej lewej, mając w swym końcu 4'" szerokości.

6) Idąc za przebiegiem tego rowu w stronę przeciwną, tj. prawą, wi­
dzimy odcisk bardzo płaski i przeszło 1" szeroki na policzku prawym wzdłuż 
m. żwacza tej strony aż do ucha.

8) Nad prawą połową przegrody nosowej starcie przyskórka wielkości 
soczewicy.

10) Na lewej połowie bródki na s/t cala od linii środkowej twarzy wi­
dać nieznaczne zdarcie przyskórka, bo 2 '" średnicy mające.

11) Na prawej połoAvie twarzy tuż pod płatkiem  usznym przeczos 5"' 
długi, wzdłuż tylnego brzegu gałęzi szczęki dolnej.

12) Na rowku, a właściwie odcisku policzka prawego (1. 6) widać dwa 
sińce, 4— 5'" średnicy mające, z których jeden leży nad brzegiem szczęki 
dolnej, drugi zaś powyżej pierwszego w odległości b2" wied.

13) Pochyliwszy głowę ku tyłowi, widzimy liczne zdarcia przyskórka 
w okolicy podbródkowej i na przedniej powierzchni szyi, i to gęściej po 
stronie lewej, aniżeli po prawej.

14) .Jeden z tych przeczosów (excoriationes), największy, bo do wielkości 
V2 centówki dochodzący, leży na samem dnie rowka, opisanego w początku

*) U stępy niew ażne pod względem  sądow o-lekarskim  opuszczam y.
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ustępu 5. Kształt tego przeczosu, leżącego po nad mięśniem bródko-gnyko- 
wym lewym, jest owalny.

15) Inne przeczosy na szyi są mniejsze, tegoż samego kształtu, a jest 
ich 10 po stronie lewej i 6 po stronie prawej, które w miarę oddalenia od 
linii środkowej szyi są mniejsze i płytsze.

16) Naspojeniu lewem mos tko-o b oj czy ko w e m, bliżej ku mostkowi, znajduje 
się na skórze plama sinobrunatńa wielkości starego kraj cara, pod którą 
w tkance skóry i podskórnej jest wybroczyna.

17) Szyja daje się poruszać w stawach kręgosłupa. K latka piersiowa 
dość szeroka i krótka, miernie sklepiona.

18) Na odnodze górnej prawej widać na łokciu po nad wyrostkiem łok­
ciowym (oleeranon) zdarcie przyskórka wielkości centa i takież drugie na 
przedramieniu wzdłuż k. łokciowej V /2 cala poniżej poprzedniego. W  oko­
licy zaś kłykcia zewnętrznego łokciowego ■— trzy zdrapania w kształcie kres, 
w poprzek biegnące i równoległe, po 2" długie. Po • stronie wewnętrznej 
łokcia, tj. nad brzuścami m. nawrotnogo promieniowego i łokciowego wewn. 
znajdują się na skórze także trzy nieregularne przeczosy 2—3"' średnicy ma­
jące, a przytem cała ta  część jest lekko nabrzmiała i blado sina (po nacięciu 
widać tu wybroczynę w tkance łącznej).

19) Na odnodze górnej lewej w połowie ramienia po stronie zewn. i na 
przedramieniu lewćm wzdłuż kości łokciowej małe przeczosy.

20) Na plecach widzimy na łopatce 'lewej po nad dołkiem nadgrzebie- 
niowym, dalej w okolicy żebra 7go i lOgo przeczosy, z których ostatni naj­
większy dochodzi do 5 linij długości i 3 linij szerokości.

21) Nacięcia skóry uskutecznione w kilku miejscach av rowkach na 
twarzy, głowie i pod bródką dostrzeżonych, nie wykazały w tych miejscach 
żadnej wybroczyny.

22) Czaszka .  Skóra na głowic gruba, nic uszkodzona. Po zdjęcia 
jej widać w tkance łącznej po nad górną częścią m. skroniowego prawego, 
jakoteż w obustronnych mięśniach tych wybroczyny mierne.

23) Opona twarda mózgowa lśniąca, a z zatok jej sierpowatych wy­
cie ba krew ’ płynna, ciemna, niemal czarna. W oponie miękkiej i pajęczej 
naczynia mocno nastrzykane krwią płynną. Mózg ścisły, na rozkroju wido­
cznie przekrwiony; w jamkach bocznych i środkowych zamiast cieczy kawałki 
lodu. Sploty naczyniowe .mocno czerwone. Móżdżek przekrwiony.

24.) N a  szyi  po odpreparowaniu skóry znajdujemy w tkance łącznej 
odpowiednio przeczosom miejscami wybroczyny; w mięśniach zaś tylko wy­
broczynę po stronic prawej w m. tarczo-gnykowym (m. thyreo-liljoideus). Po 
odjęciu tych mięśni znajdujemy kość gnykową, której róg wielki lewy jest 
w połowie złamany, a róg prawy ze stawu z trzonem tej kości wydobyty, co 
przy ostrożnem preparowaniu tej części nie mogło powstać przypadkowo na 
zwłokach.

25) W  krtani i tchawicy nie ma zresztą żadnej zmiany, prócz zaczer­
wienienia nieco silniejszego błony śluzowej poniżej więzadeł głosowych.

26) Po otwarciu k l a t k i  p i e r s i o w e j  widać [płuco prawe w górnym 
płacie lekko do klatki piersiowej przyrośnięte, a lewe nieco więcej. Oba płuca 
są na powierzchni marmurkowate, za pociśnięciem chrzęszczą. Na rozkroju 
w średnim i dolnym płacie płuca prawego i w całem płucu lewem moono 
przekrwienie z mierną opuchliną (oedema).

27) W  osierdziu ciecz surowicza zmarznięta. Serce prawidłowej wielko­
ści i budowy, tylko znacznie (bo do 3"') narosłe na powierzchni tłuszczem. 
Komórka prawa serca zawiera dość znaczną ilość skrzepów krwi ciemno- 
wiśniowycb.

28) N a r z ą d  p o k a r m o w y  nie okazywał żadnego zboczenia, żołądek
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był wypełniony gazami i miazgą papkowatą. Jelita cienkie były próżne, a 
grube w kątnicy zawierały nieco kału twardego.

29) W ątroba prawidłowej budowy i wielkości. Śledziona mała i skur­
czona, ścisła, przekrwiona.

30) Nerki i cały narząd moczo-płciowy nic przedstawiały nic niepra­
widłowego.

O r z e c z e n i e  było następujące:
I. Najbliższą przyczyną śmierci było uduszenie czyli nagła przerwa 

w oddychaniu, o czem świadczą: krew’ ciemna, płynna (23. 27), przepełnienie 
krwią prawej połowy serca (27), przekrwienie i zbrzęknięcie płuc (26) prze­
krwienie błony śluzowej krtani i tchawicy (25), wreszcie przekrwienie mózgu 
i jego opon (23).

II. Przyczyną dalszą uduszenia było zagardlenie, tj. ucisk ręką na szyję 
wywarty, o czem świadczą zmiany pod 1. 13, 14 i 15 wyw. ogl. zewn. opi­
sane, jako też zmiany w m. tarczo gnykowym i w k. gnykowej (1. 24).

III. Z pewnością można tu  wykluczyć samobójstwo: albowiem ucisk tak 
silny, który sprawił aż złamanie k. gnykowej, koniecznie od obcej ręki po­
chodził.

IY . Ze zmian opisanych pod 1. 15. wyw. ogl. wnosić wypada: iż zbrod­
niarz dokonywał zagardlenia z przodu, ręką prawą, bo mając więcej siły 
w palcu wskazującym i trzecim, niż w dwóch ostatnich, wyrył też tem zna­
czniejsze ślady, im bliżej linii środkowej szyi. Palcem zaś wielkim tej 
ręki sprawił wybroczynę w m. tarczo-gnykowym prawym i wyłamanie rożka 
prawego k. gnykowej ze stawu łączącego go z trzonem.

Y. Oprócz przeczosów na szyi znaleziono jeszcze na około głowy, od 
podbródka począwszy, dwa rowki opisane pod 1. 5 i 6 wyw. ogl. Rowki te 
świadczą o tem, że twarz i głowa zmarłej była silnie podwiązana taśmą lub 
paskiem przynajmniej 1“ 3 '" szerokim. Podwiązanie to nastąpiło w samym 
końcu życia lub zaraz po śmierci, albowiem:

a) za życia, gdy bieg krwi jeszcze był prawidłowy tak silne wciśnie- 
nia jak  pod brodą, lub na krawędzi szczęki dolnej, byłyby wywołały wy­
broczynę ;

b) w parę godzin po śmierci zaś stężenie pośmiertne nie dozwoliłoby 
wywołania tak głębokich rowów.

YI. Przeczos widoczny na dnie tego rowka (1. 14) przemawia za tem, 
że w tem miejscu przed taśmą działała sama ręka zbrodnicza, która ślad 
niezatarty pozostawiła, a który okryła następnie taśmą '), zapewne nic tyle 
dla pokrycia śladów zbrodni, ile dla zapewnienia sobie skutków tejże, o czem 
wnosić wypada, ze znacznej głębokości rowów, a zatóm, ze znacznej siły któ­
rej użyto.

(Dokończenie nastąp i).

D R O B IA ZG I SĄDOW O - L EK A R SK IE .

* Otrucie alkoholem metylowym. Dr. V i g e r ,  lek a rz  naczelny w ięzienia w Caen 
op isu je  dwa p rzy p ad k i takiego o trucia, m ianow icie przetw orem , używ anym  w zak ładzie

1) Taśm ę rzeczoną później znaleziono.
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powroźniczym  w w ięzieniu. W  obu razach otrucie zaczęło się od silnych  bólów głowy 
i żo łądka, poczem chory  b y ł m ocno odurzony, ja k b y  p ijan y  i siln ie spocony; źrenice 
m ia ł mocno rozszerzone. ¥  obu razach  podano lipow e z ió łk a  do picia, po k tó ry ch  n a ­
s tąp iły  w ym ioty i w krótce potem  chory  p o pad ł w śpiączkę. Oprócz tego b y ł n iedoślep 
(am bliopia) podobnie ja k  w o truciu  a trop inow em ; źrenice pozostały  jeszcze d ług i czas 
rozszerzone, pom im o, że przytom ność po tygodniu  pow róciła . Jeszcze w 4 m iesiące po 
o truciu , chory  b y ł praw ie  całk iem  ślepy. (I 'A n n ee  med. IT. 7, p. 100. Selim. Jahrhb. 

1878, N. 7).
* Otrucie wyziewami s t ro c z k a  rosistego (Merulius lacrymans).  D r. U n g e f u g  

op isa ł zdarzenie, w k tórem  c a ła  rodzina nauczycie la  w iejskiego w P ru sach  W schodnich 
ciężko rozchorow ała się w sk u tek  w dychania  zarodników  grzyba  wyżej wzm iankow anego, 
pokryw ającego  ściany  izby szkolnej, w której ta  rodzina podczas w akacyj m ieszkała . 
P rzy p ad y  w ystępujące ta k  u  rodziców ja k  u  dzieci, p rzem aw ia ły  za  cierp ien iem  p rze­
wodu traw ien ia  z nudnościam i, b rak iem  apety tu , p ragn ien iem  i stolcam i leniw em i do 
czego w kró tce  p rzy łączy ło  się znużenie, obojętność, zajęcie głow y, c ie rp ien ie  ogólne do 
durzycy  podobne, upośledzenie ogólne odżyw iania itd . W  ogólności obraz choroby b a r­
dzo b y ł podobny do przypadków , k tóre  w roku  1821 O. A. J a h n  obserw ow ał w W o- 
strow ie (Giistrow) w M eklcm burskićm  i o p isa ł w dz ienniku  H ufe lan d a  r. 182G, z tą  
ty lk o  różnicą, że wówczas p rzy łączy ło  się jeszcze zapalen ie  g a rd ła  błonicow e i w sku tek  
tegoż n as tąp iła  śm ierć w większej części przypadków .

W  p rzypadkach  op isanych przez D ra  U n g o f u g a  zależność c ie rp ien ia  od grzyba 
w m owie będącego stw ierdził au to r dosadnie w ykryw szy za  pom ocą m ikroskopu  w plw o­
cinie chorych zarodn ik i tegoż grzyba. (1 [jnr.hr. /'. f/er. Medic. t. 27, str. 302— 307 i 527 
— 537).
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